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BARYKADA
POWI ŚLA

m

P A R A D O K S Y
Powstanie warszawskie trwa. Trwa d łu ­

go i nie będzie krótkie . M ija  n iem al już 
dwa tygodnie  od sławnej godziny czw arte j 
na PI. N apoleona. Jest czas -  i jest m oż­
ność —  obe jrze ć  się za siebie. A warto, bo 
to jakoś zupe łn ie  inaczej, zupe łn ie  dziw nie 
się nam otało i nap lo tło  z tym powstaniem .

Przede wszystkim na fronc ie  barykad.
M yśleliśm y, my w alczący, że powstanie 

rozw in ie  się p rzecież pod znakiem  wojny 
błyskaw icznej, że innego wyjścia nie ma, 
że musi się bardzo szybko w tę, lub owq 
stronę rozstrzygnąć. O czyw iście  b y liś m y - 
i jesteśmy nadal — pewni, że to będzie «w tę» 
stronę, że po łańcuchu błyskawicznych suk­
cesów dyw izje  warszawskie połgczg się 
z «chłopcam i z lasu» i pędząc przed sobą 
N iem ców , w oparciu  o ca ły kraj, ruszą na 
Z achód chociażby poprzedza jąc fron t wojsk 
rosyjskich.

A  tymczasem polskie powstanie —  to 
d ługotrw ałe , coraz liczniejsze barykady, pow­
stanie —  to trw ająca , jedyna w dzie jach 
defensywa insurekcyjna. Przyczyny są g łęb ­
sze: Polakom, w brew  ich tem peram entow i 
narodowem u, Anglosasi, regulu jący m etodę 
prow adzenia wojny, narzucili i w szczepili 
jakby, te form y wojowania, w których są 
m istrzam i: w alkę pozycyjną, na w ytrzym a­
nie. i to w łaśnie jest nakazem chw ili. Sto­
lica musi w ytrzym ać: nerwowo, am unicyjnie, 
żywnościowo. O siągn ie  to przez dyscypli­
nę nerwową, karność ognia, oszczędność 
i ład  aprow izacyjny.

Drugi paradoks -  to fron t sowiecki.

„ K t o  c h c e  b y ć  s łu g i,  —  n ie c h  id z ie ,  n ie c h  ż y j e ,  

i ie c h  s o b ie  p o w ró z  o k r ę c i  o  s z y ję ,

A  m y  —  z o s ta ń m y  I “
lU je js k i l

INSUREKCYJNE
Pewni byliśmy, że natychm iast po wy­

buchu insurekcji arm ia sowiecka, korzysta­
jąc z potężnej dywersji na zapleczu wroga, 
w łam ie  się śm iałym uderzeniem  w szańce 
W arszawy. A  stało się zupełn ie  inaczej. 
Bolszewicy, stojąc z bronią u nogi a n t e  
p o r t a s ,  czekają w sposób n iedw uznacz­
ny, aż się powstanie polskie w ykrwawi
i wytli. N ie  doczekają się... A lbow iem  pow­
stanie polskie jest polityczną klęską ZSRR; 
n ietylko wykazuje ono słabość na naszych 
terenach wpływ ów  komuny, a le powstrzy­
muje czerwoną arm ię  od zbro jne j pom ocy 
N arodow i, który dąży do rzeczyw istej n ie­
podległości.

I w reszcie —  fron t wewnętrzny.
M ożna było myśleć z lękiem  i troską, 

że m om ent powstania n ie jedna grupa p o li­
tyczna uważać będzie za idealną okazję 
dla rew olucyjnych zam achów  i d la w alki 
o w ładzę. O baw ia liśm y się m ożliwości
anarch ii. D latego w ołano stąd i zowąd 
o jedność, z obawą jednak, by nie b rzm ia ­
ło  to, jak pusty frazes. I o t o  jedność, ta
święta unia w obliczu w roga — jest. Rozkwi­
tła  szerzej, n iż m oglibyśm y przypuszczać: 
od skrajnej prawicy, aż po lew icę. W śród 
tych paradoksów  politycznych j e d n o ś ć  
jest osiągnięciem  najw iększym .

Tak, to kom pletne zjednoczen ie  bez resz­
ty pod ogniem  bomb germ ańskich i przy m il­
czeniu Sowietów jest najgłębszym  dow o­
dem po lityczne j do jrza łośc i po lskiego N a ­
rodu.

„Oto wybiła godzina
gnan a tęskotą lat...

Do broni, Jezus M aryja,
do broni za Polską, za krew,
za la ta  niewoli, nędz..."

(Wyspiański)



Hiiech się Polska przyśni Tob ie__
(R e p o r ta ż  z I I I  Z g ru p o w a n ia  —  U b e z p ic c z a ln ia ) -

W  każdej godzin ie  dnia i nocy w idz ie ­
liśmy ich leżących m artwo, w ykrw aw ionych, 
patrzqcych w niebo zgasłym i oczam i, nie- 
pogrzebanych. Snuły się nad nim i dymy, 
nie kadzide ł, a le  pożarów, nawiewane w ia ­
tram i ze wszystkich krańców W arszawy. 
Płonęły nad nim i o g n ie , nie g rom nic, a le  
granatów  i a rty leryjskich  pocisków. Przez 
długie  dni odpraw ia ły  się nad nim i groźne 
a śm ierte lne egzekwie i n ikt z nas nie m ógł 
im oddać ostatniej posługi, rzucić  ostatniej 
grudy ziem i, i za intonować — R e q u i e s c a t 
in  p a c e ,  zafLnąć drew nianego krzyża na 
m ogile. Leżeli blisko -  na odleg łość ręki. 
Leżeli d a le k o -w  zasięgu w rogich  kul. Ży- 
w y c h -g o d z iły  śm ierte ln ie  n iem ieckie  kule, 
m artwych — broniły n iem ieckie  pociski, z m o­
stu, z W ybrzeża, z Uniwersytetu i z nieba.

A le  doczekali się!
Pom ógł im znak C zerw onego Krzyża.

N ie ty lko  znak. M oże w twardych, zap ie ­
kłych w zbrodn iczości duszach n iem ieckich, 
bezprzykładna odwaga sióstr, ryzykujących 
niechybną śm ierć w im ię obowiązku, poru­
szyła ludzkie  struny, w ytrąciła  karabin z rę­
ki. I chyba to w łaśnie kazało żo łn ierzom  
n iem ieckim  zb liżyć  się do patro lu  san ita r­
nego i spojrzeć zbliska w te harde twarze, 
w te oczy n ieulękłe  i wyczytać i zrozum ieć 
n iew idzia lną  duchową silę w idom ej ich 
oczom  słabości.

Pod m uram i U bezpiecza ln i przybyło  
k ilka m og ił jej obrońców . Ze  znanych nam 
z nazwiska leży tam adw. Bloch A leksan­
der, znawca prawodawstwa społecznego, 
ostatnio st. s trze lec A. K.

Strzelcy! Śp ijc ie  w ciem nym  grobie . 
U furty n iebieskiej św. Piotr czeka na Was 
ze szlifam i..

Ze  szlifam i na w ieczność.

ii I G A W K I

Hanusia czyli słoneczko
Pan Jan  zda się poważny i stateczny obyw atel Pow iśla przechadza się po ulicy . Spotyka zna­

jom ego . — D/leńdobry, panie W acław ie — zw raca się do spotkanego sąsiada — C o sły ch ać?
— W ie pan — odpowiada radca W acław  — sprawa mi się nie podoba, powstanie rozpoczęto 

przedw cześnie, nie nadchodzą dotąd „So w ieci" — co to będzie?
M ając minę conajm niej szefa sztabu spogląda rad ca W acław  porozumiewawczo na swego towa­

rzysza pana Junu, który z błyskiem  w oku odpowiada:
— W ie pan, to istotnie ciekaw e, tem bardziej, że to samo mówi mi od siedmiu dni m oja żona...
I oczyw iście biadolą o b a j sąsiedzi, potęp ia jąc w czam buł w szystko, chociaż to  w s z y s tk o  —

je s t  polskie!
D o rozmówców podbiega H anusia, jasnow łosa córka  rad cy W acław a. A cz zm ęczona twarz, b ije  

z Hanusi duma i radość świadomej godności.
— Tatusiu — mówi H aneczka — dziś''nas’i ch łop cy  zdobyli punkt X , gniazdo oporu Niemców, 

wzięli do niew oli feńców  i wiele broni oraz am unicji. N ajw ażniejsze — dodaje H aneczka —  że K ry- 
bar chciał nam przysłać pom oc, jed nak odmówiliśm y. Uważaliśmy, że damy sobie sami radę. I istot­
nie, placów ka dala radę.

O b a j starsi panowie słuchają, słu ch ają  mimowoli z zaciekaw ieniem , no i zaczynają się 
w stydzić...

O to wstydzą się objaw ów  sw ej słabości w porównaniu z hartem  i dzielnością własnych ich  dzieci.
Sąsiedzi, panow ie Jan  i W acław  żegnają s ię  jakoś w milczeniu.
Zapewne każdemu z nich św itać zaczyna to, że najistotn iejszą, najgłębszą cech ą  nas w szystkich 

musi b y ć  jed n ak  przecież jednak hart i wiara we własne siły .
No i pod wpływem Hanusi przestaną może bodaj na pewien czas b iadolić nad tern. co  je s t  

i tein ce  by  b y ć  mogło...

C zy  w i e c i e ,  ż e __

• A m erykańska kolum na zmotoryzowana posuw ająca się błyskaw icznym i rucham i w Bretanii na­
potkała w ysuw ający się z lasu zwarty oddział n iem iecki 1200 żołnierzy z oficeram i, oddający się w nie­
wolę z podniesionym i do góry rękam i.

— Poddajcie się p iechocie za n am il-zaw otał dowódca czołgów. M y n ie  n ya m y cz a s u  dla jeńców !
• Vive les Fem m es!

Patriotyczna Fran c ja  zmobilizowała w sw ych szeregach w szystkich.
K obiety uzbrojone w karabiny pilnują SS-m anów  sw ych dotychczasow ych oprawców, wziętych 

do niewoli przez partyzantów  francuskich.

i a s i  „K uklinow scy“ .

• W śród kilku tysięcy  nieszczęsnych, w ziętych do Muzeum Nar. m ieszkańców  W arszaw y znajdo­
wało się  kilku prowokatorów. Zaślepieni, czy spodleni występowali częstokroć, jak o  glos rozsądku, 
w spółczucia i życzliw ości, proponując pośrednictw o między Niemcami a legalną polską władzą.

Szkoda, że nie możem y K inicicow ą m anierą zapytać: „Panie K uklinow ski — m ów icie urzędowo, 
czy pryw atnie?" A potem trzasnąć w pysk, popraw ić z drugiej strony i m ocnym  kopniakiem  spuścić 
ze Szkarpy prosto w fule W isły, te j naszej p olsk ie j W isły.



Armatfy wśród kwiatów
Niezwykłą radość — żołnierzom , publiczności i zapewne sobie sprawili artyści, b iorący  udział 

w pięknej W ieczorn icy, odbytej dzisiaj w św ietlicy jednego z najbardziej z w ysuniętych bastjonów  bo­
jow ych Pow iśla. Zagajenie. Za stołem , gdzie m ieni się bukiet biało-czerw onych kw iatów  sta je  n a j­
pierw znana już w ca łe j dzielnicy dzięki codziennym  zebraniom  na K opernika, T am ce i indziej po­
stać podchorążego St. Jego mowę treściw ą, płom ienną, b eż  retoryki, p ieczętują .niem ilknące oklaski 
Po nim w ysoki, płow y żołnierz, O stroga, strzelec bez rangi, z zawodu aktor. Nie zdążył wprost rąk 
um yć od swego pe-emu, a już wali — i ja k  wali —  S o m o s i e r r  ę: dwugłos szarżu jących szaleń­
czo Polaków  — z cesarzem  Napoleonem . W iersz tętni szarżą, brzm i pobudką, rży rykiem  Arabów 
i jęk iem  rannych, grzmi hukiem dział... i nagle — za okem  praw dziwy ryk  „T ygrysa1", salwa kaemów 
jedna i druga, daleki w arkot M esserschm idtów ... Przerwa ja k b y  zawisła w powietrzu, w oła nas rzeczy­
w istość. Ale nie: żołnierz, idąc w natchnieniu za płomiennym rytm em  wiersza, krzyczy, przekrzykuje 
kanonadę rzeczyw istą, która zlewa się w końcu z salw anT poezji — i przez poezję je s t zw yciężona.
A pokonana je s t w sercach  naszych, które na ten moment, tylko tę w łaśnie akceptu ją  rzeczyw istość: 
Sztuki. Bo oto na estradzie stoi już duet znanych wirtuozów: skrzypce H enryka i harm onja Fred a b u ­
dzą w nas niesłyszane od p ięcie lat, od urodzenia przecież znane m elodje, grają subtelnie a silnie na 
wrażliw ości naszej. Ł zy  w yciskają  słuchaczom  z oczu O giński, W ieniaw ski i on, najw iększy nasz — 
SZO PEN . C ała sala —  praw ie dw ieście osób — płonie. Znowu w wiolinie — w ysłuchujem y m elodje 
w olności, w głuchym  basie — arm aty.

1 tak już będzie codzień. Codziennie aż do końca. Aż arm at w kraczającej do stolicy  A rm ji K ra­
jow ej nie p okryją  po czubki luf nasze kw iaty.

y  oL.

©j, łaziki, łaziki...
— Pani kochana, ledwo żywe w róciłam  i z tego zm ęczenia i ze strachu i o mało kulki szWabskie 

"w krzyże nie dostałam. --
Już przez te barykadę na O rd ynackiej ledwie się przem klam, bo ci zaczęli się pytać a kto, 

a gdzie, a poco, jakbym  to nie w swoim m ieście rodzinnem przy Topieli żyła i m ieszkała. A le aku- 
ratnie przyuwTażvli jakiegoś ważniejszego to i przeszłam .

Nasze ch łop cy  z poczty zaczęli na mnie mrugać i podśpiewyw ać, ale poszłam dalej. Idę środ­
kiem przez PI. Napoleona, prosto do Szpitalnej. Puściutko, tłoku nią ma, oglądam się, że tego d ra­
pacza nam tak poharatali dranie, a tu ja k  za mną nie huknie raz, drugi, trzeci. Nie bardzo zm iarko­
wałam czy to akurat do mnie, ale się prędko za te budki, co  to w n jch te książki były —  schowałam.
A tu z przodu znowu ja k  nie wrzasną — C o pani środkiem , jak  krow a chodzi, pod mur, biegiem! D o­
piero mnie zemglilo, ja k  sobie pom yślałam , że mnie mogło trafić. Ale te nasze chłopaki, to  do rany 
przyłożyć. Zaraz mnie uspokoili, że tu już niejednego trafiło, a ja  to i tak miałam szczęćcie. W iado­
mo, w czepku się rodziłam.

Pani, żeby pani nie wiem ja k  długo żyła to nawet na film ie nie zobaczysz Pani takich sztuk 
i figlasów, ja k ie  te nasze ludziska p o ro b iły  z domami i piwnicami. Możesz sobie pani przejść przez 
w szystkie u lice nosa nie w ystaw iając. N iektóre ludzie na H ortensji sobie pryw atnie pożyć nie mogą, bo 
im się chm ary przez m ieszkania przelew ają bezustanku. Pytać, to się pytać musowo na każdym  z a ­
kręcie, w które stronę się udać, ale c i nawet grzecznie odpow iadają—to ja  się naw et dziwią te j je ich  
cierpliw ości. R ęce  do Boga złożyłam , że już jestem  na sw ojem  podwórku. A le  coin widziała, tom 
widziała.

.  — A po jak e, za przeproszeniem  cholere paniusia się tam pchała—wtrąca przygodny słuchacz—
pani zamale nauczkę dostała za ten cały  harm ider ze sw oją personalnom osobom . Bo rzeczyw iście...

lo t

K o m u n i k a t  r a d i o w y
Front Z ach od n i.

A m erykańskie czołów ki pancerne osiągnęły 75 km. od Paryża C h a r ó e s - C h a u te a u d u n  i A le ife c n . 
Pod F a la is e  N iem cy staw iają zacięty  opór, pragnąc umożliwić odw rót dywizjom rzuconym  przez d-two 
nicm. do kontrataku w rejon ie V ire — M ortain, których  położenie pogarsza się z godziny na godzinę. 
Pod Fala ise  w alczy polska dyw. panc. pod dowództwem gen. M aczka.

W ojska przekroczyły L o a rą  w okolicy  N a n ie ś  i posunęły się 15 km na południe.
Położenie 20 dyw izyj n iem ieckich w rejon ie M o r ia in  —  F a la is e  pogorszyło się  w ciągu ostatnich 

24 godzin. D yw izje te sq zagrożone odcięciem  w skutek ruchu am erykańskich sił pancernych na pół­
noc od A le n c o n , które zostało zdobyte.

Front W schodni.
N iem cy, pragnąc pow strzym ać napór sow iecki na Prusy W Sch. w ciągu 9 godz. przeprowadzali 

w re jo n ie  M ariampola kontrataki, ponosząc krwawe straty. Na półn. zachód od Białegostoku now e ~ 
uderzenie sow ieckie w kierunku Ł o m ż y  i O s tr o łę k i  rozw ija się pom yślnie. •

Rosjanie rozpoczęli now e uderzenie na poł. od P s k o w a  i przełam ali n iem ieckie linie obronne ' 
na froncie, szerokości kilkudziesięciu  km.

Inne- form acje sow ieckie posuw ają się  na półn. zachód od Białegostoku.

Front P acy lik u -
A m erykańskie super fortece lata jące  startu jąc z Chin dokonały nalotu na wyspy Japonii. C e ­

lem nalotu był port Nagasaki. Inne form acje bom bardow ały rafinerie  w Palem bang na Sum atrze, 
jeszcze inne cele  na -Filipinach.

Front pow ietrzny.
Sam oloty a ljan ck ie  czynne były nad Rum unją, W ęgram i, Jugosław ią, nad F ra n c ją , gdzie niszczo­

no ostatnie magazyny m aterjałów  pędnych i m osty na drogach odwrotu, oraz nad zagłębiem  Saary 
w N iem czech.

R ó ż n e .
Od początku w ojny St. Z jednoczone/K anada i Anglia wyprodukow ały łącznie 320 tys. samolotów 

1 tys. czołgów, i ponad 2 miliony innych pojazdów m echanicznych. Do przerzucania sprzętu z Anglii 
na kontynent A lianci rozporządzają 24 tysiącam i barek.



N a k a z y  d n i a
O becn ie  przeżywamy doniosłe w dziejacli Narodu chw ile tw orzenia po p ięcio letn ie j przerw ie 

nowego życia społecznego i politycznego.
W pracy tej nie powinno zabraknąć nikogo. Nie tylko bowiem karabin i granat, lub butelka 

z benzyną są potrzebne do nieskończonej jeszcze w alki z krwawym najeźdźcą. W ażne są również wia­
dro O P L : łopata, k ilof i w orek w którym  trzeba przenieść to, co  je s t w danej chwili potrzebne.

Narzędzia te w ręku ludzi ch ętn ych  ułatwią ciężką i żmudną pracę przy budowie nom ych z rę ­
bów państwowości polsk ie j. '

Teraz nastaje chw ila, w k tóre j objaw ia się  niezniszczalni tężyzna Narodu Polskiego.

. B A R Y K A D  A“  K Ł U J E

S C H R O N O W I E C

O p asły  ja k  w ieloryb, *z trzęsącym  się brzuchem ,
, na cały okres walki rozsiadł się w piw nicy

ażeby, jak n a jd ale j od szumu ulicy, 
echu m orderczej bitw y trwożnem łow ić uchem .'

O błożony zw ojam i k ie łb a s  pilnie słucha, 
czy  kto się nie zakrada ku jeg o  zdobyczy 
i b iałe j m ąki wory wciąż, raz poraź liczy 
gdy na trwogę uderza serce mdłe i kruche.

Traw iąc puste godziny, mnożące się  w w ieczność, 
niepotrzebny nikomu k ry je  się w otchłani 
aby marne swe życie zachow ać bezpiecznie.

G dy tam— w górze posłuszni W ielkiem u W ołaniu,
żywi ludzie ruszają nu b ó j ostateczny,
ch cąc  u jrzeć, ja k  się  z dymów P O L SK A  im w ylania.

A . C.

F R A N K

Po latach norm alną mamy konjunkturę:
W skórę biorą Niem cy, Franki idą w górę.
A czy Fran k  z K rakow a ujdzie nam bezkarnie? 
Pójdzie ta k ż e 'w  górę: prosto na latarnię!

T E N  T R Z E C I
Inwazja. R A F. Guam. O brad szal. 
Zachodzie, sytuacja — mglista... 
O by I lł-c i  Internacjonał 
Nie był... tym  trzecim  co korzysta.

Podajem y w yciąg z Rozkazu Nr. 4 Dowódcy Grupy „KRYBAR"
z dnia 11. VIII. 1944 r.

SPRAWY ADMINISTRACYJNE
Powołany przezemnie w pierwszych dniach akcji powstańczej Komisarjat Bez­

pieczeństwa Cywilnego naskutek otrzymanego rozkazu i zarządzenia właściwych 
władz Administracji Cywilnej wyłączam  z dniem dzisiejszym ze stanu Grupy.

Komisarz Bezpieczeństwa Cywilnego naw iąże łąozność organizacyjną ze swymi 
przełożonymi w sprawie dalszego wykonywania swych obowiązków. Komisarz Bezp. 
Cyw ilnego ogłosi o powyższym w „Barykadzie Powiśla".

ZARZĄDZENIE
I. W obec nadmiernej ilości punktów sanitarnych i innych na terenie Powiśla w yja­

śniam  co następuje: szpitale i punkty opatrunkowe organizowane są  tylko przez 
władze sanitarne A.K. i Komisariat Cywilny. Prowadzone są  przez lekarzy przy 
współpracy pielęgniarek. Punkty te oznaczone są nazewnątrz domu flagą Czer­
wonego Krzyża.
Pozostałe punkty są  to m iejsca niesienia pomocy w nagłych w ypadkach miesz­
kańcom  domów. Mogą być organizowane przy- współudziale lekarza i współ­
pracy pielęgniarki, felczera, sanitariuszki i t. p. M aterjał opatrunkowy i leki 
punk* sauitarny zdobywa sam; nazewnątrz domu nie może wyw ieszać flag  Czer­
wonego Krzyża.

II. Zabraniam  używania wody z obecnie \yy kopanych studzien bez zezw olenia‘W y­
działu Sanitarnego Delegatury Rejonowej.
Rozpoczęte prace kopania studzien należy natychm iast zgłosić W ydziałowi Sani­
tarnemu Delegatury Rejonowej.

III. Ustalam godziny bezwzględnej ciszy w schronach od godz. 21 wiecz. do 6 rano.

W arszaw a, dnia 12.8.1944 r.

DELEGAT REJONOWY RZĄDU 
Okr. m. st. W arszawy 

WARSZAWA -  POWIŚLE 
(—) Sokołowski.
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